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.Pod pow yższym  ty tu łem  „K olnische V olks- 
seitung" zam ieszcza a r ty k u ł ,  k tó rego  w yw ody 

/  zasługu ją  na p rzy to c ze n ie :
K ato iick i o rgan  nad reńsk i

stw ierdza, że
w m iesiącu sierpniu roku  zeszł. nie ty lko  sami 
po litycy  kaw iarn ian i mówili głośno i o tw arcie  
o odbudow aniu Polski, p rzy  czem jed n ak  dw a 
m om enty  w chodziły  w  grę jak o  dogm at poli­
tyczny , a  m ianowicie: na tychm iastow e pow sta­
nie w  K rólestw ie i . n ienaw iść w szystk ich  
P o laków  do cara tu . —  P ow stan ie  nie w y­
buchło, więc rozczarow anie, '  ,

•a

„K olnische V olkszeitung“ w sposób stanow ­
czy w ystępu je  przeciw ko tym , k tó rzy  oddaw ali 
się nadziei, że jednocześnie z w ybuchem  w ojny 
P o lacy  w K rólestw ie podniosą pow stanie, zw ra­
ca uw agę, iż w ypadk i dziejow e spraw iły , że 
fak tyczn ie  w  zaborze rosy jsk im  żyje w iele P o ­
laków  lo jaln ie wobec R osyi usposobionych, i 
n astępn ie  pisze dosłow nie: '
J „A le k to  ma praw o P olaków  ich za to potę- 

piaćV N iem iecki am basador hr. B ernstorff, w y­
słał do pew nego żydow skiego red ak to ra  w Am e­
ry ce  list, w k tó rym  podnosił rosy jsk i pa tryo- 
tyzm  uc iskanych  żydów . Czyli człow iek sraw ie- 
dliw ie m yślący  może P olaków  rosy jsk ich  nazy ­
w ać zdrajcam i za to , że dochow ują w ierności 
swemu od la t 100 przeszło fak tycznem u rządo­
wi, w k tó rego  arm ii walczą ich najbliżsi? N aród 
niem iecki słusznie je s t oburzony na  te  nieliczne 
w yją tk i W A lzacyi i L o ta tryng ii, k tó re  walczą 
przeciw ko w łasnej ojczyźnie lub nieprzy jacie­
lowi przysługi w yśw iadczają. A jed n ak  dzieje 
się to w k ra ju , k tó ry  dopiero od 44 la t należy do 
Niemiec. Z jak ie j więc raey i tw ierdzić m ożna, 
że Po lacy  rosy jscy  m ają  obow iązek podnieść 
pow stanie przeciw ko państw u  i arm ii rosy jsk iej, 
a  obojętne zachow anie się ich wobec arm ii in­
w azyjnej poczytyw ać im za zd radę?"

O P o lakach  w P rusach  i zaborze austryack im  
organ  koloński w ypow iada następ u jącą  opinię: 

„Jeżeli -część P o laków  rosy jsk ich  dochow u­
je w ierności swojem u rządow i, to z naciekiem  
stw ierdzić należy, że w szyscy P o lacy  dwóch 
sprzym ierzonych m ocarstw  sto ją  po ich stronie. 
P o lacy  w A ustry i sp łaca ją  d łu g  w dzięczności. 
P o lacy  w P rusach  spełn ia ją  swój obow iązek. 
Polscy  żołnierze w  Niem czech w alczą i um ierają 
jak  ich niem ieccy tow arzysze broni. O jakiem ś 
choćby ty lko  n iepopraw nem  stanow isku  w 
P rusach W schodnich nic nie słyszano. Nieliczne 
W ypadki w tej prow incyi na  rachunek  m otło- 
chu zapisać należy. To stanow isko P olaków  
Uznać należy, a  na  pewno nazw ać go nie m ożna 
•'spłacaniem długu  w dzięczności za zby t dobre 
obchodzenie się z nim i“ .

„K ólnische V olkszeitung“ podkreśliw szy  je ­
szcze z uznaniem  spraw ę Legionów  galicyjskich, 
jr ty k u ł swój kończy  pom iędzy innym i n astępu ­
jącym i zw rotam i:

„N aród  ten w szystko  poświęcił. G alicya, k tó ­
ra dziś. jak  m am y nadzieję, nie na zaw sze przez 
ftosyan je s t obsadzoną, gospodarczo na nie da- 
•Hcy się oznaczyć czas, zosta ła  zniszczoną. — 
Gruzy, popioły, rum ow iska są resz tkam i k w it­
nącego ro ln ictw a i podnoszącego się p rzem y­
ś l11- ^niszczony jest dobrobyt w spaniałej sto licy  
i aju, k tó rego  zw iedzenie zm usiłoby gadułów  

'J0 zaprzestania szyderstw  „o polskiej gospo­
darce". * '

^niszczono dobrobyt całego szeregu kw itną- 
dycł; nija s t przem ysłow ych. B rody i T arnopol 
P^-edstaw iają już dziś ty lko  ru iny . Zagrożony 

k le jno t sz tuk i polskiej i dosto jna głow a 
iast polskich: K raków . C ała ludność ugina się 

brzem ieniem  niedoli, b iedy i n iedosta tku .

Hecy n K «) potu.

I  ten  naród, k tó ry  nie może się spodziew ać ry- j k ie te  o fiary , m iałby wzbudzać ty lko obojętność, 
cliłego odetchnięcia, ja k  belg ijski, k tó ry  nie dla szyderstw o i nienaw iść u tych , d la  k tó rych  po- 
w łasnego narodow ego państw a poniósł w szyst- nosi się całą tę  udrękę", ■

Przerwa w ojjeracyach wojennych.
„N eues W iener Jo u rn a l"  w  poniedzialkow em  w ydaniu  (z dnia 11 b. ni.) podaje następu jący  

telegram  sw ojego spraw ozdaw cy w ojennego, Jerzego  B ittnera:
   W ojenna kwatera prasowa, 11 stycznia.

Obecny, praw ie zupełny zastó j w operacyach  w ojennych n a  całym  froncie bojow ym  w Ga- 
licyi i wzdłuż K arp a t je s t pierw szem  tego rodzajem  zjaw iskiem  od początku  obecnej wojny. 
Został on spowodowany tą okolicznością, że obie strony mają ufortyfikowany front, skutkiem  
czego ataki bez długiego przygotowania nie rokują powodzenia. Położenie je s t podobne do po­
łożenia we F rancy i, gdzie N iem cy i F rancuzi sto ją  naprzeciw  siebie od w ielu tygodni.

W ojska austro-węgierskie na całym  froncie zbudowały silne fortyfikacye, w  których ofice­
rowie i szeregow cy urządzili się o ile możności jak najlepiej.

O becny spokój po lega n a  w zględach tak tycznych  i stra teg icznych , do k tó rych  a to li p rzy ­
łączy ły  się także  w zględy ludzkie. W  okopach m ieszkalnie urządzonych, odbyw a się odnaw ia­
nie broni, m undurów  i obuwia, i

W ojska są zabezpieczone p rzed  stra szn ą  n iepugodą, a  to  tein  bardziej, że n iek tó re  od­
działy znajdu ją  się na  k w aterach . —  -------  - :

T y lko  w K arp a tach  dobyw ają się m ałe ruchy  i a tak i. J a k  długo  po trw a obecny s tan , nie 
inożna przew idzieć. Z ależy to  od s tan u  pogody.

Pochód Niemców na Warszawę.
u

„Tim es" donosi w  telegram ie z P etersbu rga:
Haga, 10 grudnia.

Od trzech tygodn i R osyanie bez przerw y tran sp o rtu ją  posiłki nad  Bzurę, W isłę i R aw kę. 
Mimo to  n as tąp ił zastó j w bitw ach.

N atom iast N iem cy nie przerw ali sw ojej ofenzyw y. Na n iek tó rych  p u n k tach  fro n tu  Niem cy 
w yw ierają tak i nacisk , że R osyanie m uszą ciągle w ynełniać lu k i nowemi siłami, ażeby; staw ić  
opór a takom  niem ieckim .

Atak lotników niemieckich na Londyn.
(Telegramy c. k. Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 12 stycznia. oi
„L ocalanzeiger" donosi z K openhagi:
W ielka niem iecka eskad ra  sam olotów , złożona conajm niej z IG a p a r a tó w ,  zjawiła się  

wczoraj przed południem nad ujściem Tamizy, prawdopodobnie, aby przedsięwziąć atak na 
Londyn. Je d n a k  w arunki atmosferyczne były  niekorzystne, gdyż panowała gęsta mgła. 
E sk ad ra  przeleciała  w zdłuż południow ego w ybrzeża angielskiego aż do Dovru, gdzie rzuciła 
kilka ftomb. E sk ad ra  poszybow ała następnie  w k ie ru n k u  D unkierki, gdzie otw orzono silne 
bom bardow anie na obsadzone przez A nglików  części m iasta. Ogółem rzucono 40 do 50 bomb, 
które wyrządziły pokaźną szkodę. W ielka liczba osób zginęła, bądź odniosła rany. Niem ieccy 
lo tn icy  pow rócili bez szkody  do m iejsca, z k tó rego  wzlecieli.

Balon niemiecki nad Oovrem.
Londyn, 12 stycznia.

„D aily  M ail" dow iaduje się, że dn ia  9 stycznia  w ieczorem  przeleciał balon s te row y  w  to ­
w arzystw ie trzech sam olotów , p rzybyw ając  z w nętrza  Belgii przez D unkierkę w  w ielkiej w y­
sokości ponad  Calais w k ie ru n k u  D over. A rm aty  koło Calais zostały w yciągn ię te  n a  pozy- 
cye, nie w yrządziły  jednakże niem ieckiem u balonow i szkody.

Ugoda A n g lii z Rosyą  
w s p u w le  Dardanelów , |
„N eues W iener Jo u rn a l"  donosi,

Paryż, (drogą na Rzym), 10 stycznia. 
P rasa  francuska  przynosi sensacyjną w iado­

mość, jak o b y  w spraw ie D ardanelów  doszła do 
sk u tk u  ugoda pom iędzy R osyą i A nglią. Rząd 
angielski, wedle te j w iadom ości, w yrzekł się za­
sady, że nie m ożna dopuścić, ażeby  R osya za­
panow ała nad  Bosforem . Przebieg  rokow ań by ł 
następu jący :

A m basador rosy jsk i w Londynie p rzyby ł w 
tych  dniach do  G rey‘a i w ręczył mu m em oryał, 
w k tó ry m  gab inet petersbursk i, pow ołując się 
na olbrzym ie ofiary , poniesione przez R osyę w 
tej wojnie, podnosi, że A nglia pow inna w spra­
wie D ardanelów  poczynić R osyi ustępstw a. Po 
k ró tk ich  konferencyach  zgodziła się A nglia na 
to , że Rosya na przyszłość pośród pewnych wa­
runków bedzie mieć przywileje w Dardanelach.

Uc Su żydów w Rfsyi
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Kop uhaga, 12 stycznia.
J a k  „R iecz" donosi, polieya d n ia  4 bm. urzą­

dziła w m oskiew skim  okręgu m iasta  P e te rsb u r­
ga obław ę za żydam i, k tó rzy  n ie m ają pozw ole­
nia poby tu  w mieście. A resztow ano w ielką ilość 
żydów  i ukarano  aresztem .

Zawieszenie pisma niemieckiego 
w Peiersburgu.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Petersburg, 12 stycznia 
N iem iecka g aze ta  „H erold", w ychodząca w 

P etersbu rgu , w strzym uje w ydaw nictw o z dniem  
1 stycznia  starego  stylu.

W K ołu szk seh .
Znany już naszym  czytelnikom  w ojenny ko ­

responden t dziennika „K ijew skaja  M yli" tak  
w dalszym  ciągu pisze o w alkach kolo Lodzi:

Łódź - Brzeziny - Koluszki. Około tych  m iast 
i m iasteczek toczą się w ostatn ich  czasach s tra ­
szne w alki, długie, mozolne i bez końca, po je ­
dnej i po drugiej stronie tysiące i dziesiątk i ty ­
sięcy trupów . Ludzie padają , ja k  krw aw o-czer- 
wone liście jesienne z drzew. Z ostają  ty lko ko ­
rzenie i gałęzie, i, jak  w bajce, pokryw ają  się 
nowemi liśćmi. W  K oluszkach ruchom ym  po­
sterunkiem  opatrunkow ym  zaw iaduje L., w ła­
ściciel w ielkiej sta jn i w yścigow ej z M oskwy. 
Zapom niał o „concours h ipp iąue", żyje tu  te raz  
ra-zem z żoną, k tó ra , jako  siostra  m iłosierdzia, 
pracu je . Oboje usadow ili się w w agonie sypial­
nym, zam ienionym  na m ieszkanie. Do pom ocy 
m a m łodych studen tów  i s tudentk i.

K ilka dni przeżyłem  pom iędzy tą  m łodzieżą 
i muszę powiedzieć, że pracuje ona z n iesłycha­
ną sum iennością i pośw ięceniem . S e tk i ra n ­
nych, k tó rych  poznajcjywali opuszczonych, g ło­
dnych i ociekłych k rw ią po wsiach okolicznych, 
setk i rannych , k tó ry ch  nieom al w yrw ali z rą k  
n ieprzyjaciela, zaw dzięczają im życie. Dwóch 
studen tów  z tego oddziału w śród kul niem iec­
kich  i rosy jsk ich  niosło rannego przez k ilka  
w iorst na  noszach w prost do w agonu-szpitala.

Gdy pociąg san ita rn y  sta l w K oluszkach, roz­
legł się huk  straszny  na linii: N iem cy w ysadzili 
w pow ietrze kolej do Łodzi. P ociąg  m usiał się 
cofnąć na jednę z następnych  staey j i m ógł do­
piero 24-go wrócić do K oluszek, gdzie sta ł, słu­
chając wciąż bezustannego  huku  a rm at i g rze­
chotu  strzelan ia  karabinow ego. Bitwa toczyła  
się w okolicach K oluszek, a jeszcze teraz  huk  
a rm at tu  nie m ilknie w oddaleniu  Jhkich 7 8
w iorst, w k ierunku  Brzezin, zaję tych  od k ilk u  
dni przez w ojska nasze. D nia 22 i 23 grudnia  
b itw a toczyła się o jak ie  dwie w io rsty  od K olu­
szek, i tu ta j dostaw iali ran n y ch  i ranni przycho­
dzili sami. Szrapnele b a te ry j nieprzyjacielskich  
sto jących  tuż pod lasem , pad a ły  także do wsi, 
burząc i podpala jąc  domy. Te ba te ry e  straszn ie  
dokucza ły  naszym  wojskom : Nie m ożna było 
ich zmusić do m ilczenia. W ted y  kaw ale ry a  
N-skiego pułku  postanow iła  na nie w ykonać 
a tak . T rz y  szw adrony kaw alery i puściły  się do 
a tak u . Z blizkiego m ostu p rzy  zburzonej i spa­
lonej stacy i kolejow ej w idziało się, ja k  ta  
k aw ale ry a  w yciągała  się w długiej linii do ru ­
chom ego, krw aw ego celu.

Dzień był słoneczny i cichy. K ażdy  ruch k o ­
ni rozróżniało się i bez lo rnetk i na zielonych, 
zdep tanych  ozim inach. Był to w idok przecudny, 
ale niesłychanie denerw ujący . W esołe oziminy, 
b łyszczące w słońcu, podchodziły  aż ku  ciem ne­
mu, gęstem u lasowi. Tam  sta ły  n ieprzy jac iel­
skie ba te ry e  i trzeba je było w ziąć za w szelką 
cenę. Jeźdźcy  nasam przód jechali rysią , potem  
nagle rozdzielili się i pom knęli do a tak u , ♦bły­
szczała w słońcu s ta l obnażonych szabel. Nie- 
pojętem  było, dlaczego się rozdzielili? Ale w net 
zagadka się rozw iązała. -Po drodze by ł okop 
n ieprzy jacielsk i i tu ta j pow itano ich ogniem  
karabinow ym , potem  odezw ał się grzechot k a r­
taczow nic. K onie m knęły, ja k  b łyskaw ica; je ­
dne p ad a ły  w raz z jeźdźcam i, p rzy g n ia ta jąc  
ich, d rugie  podnosiły  się w  górę i pad a ły  na 
grzbiet, inne znów w yrzucały  rannych  z siodła, 
a sam e biegły  na stronę. Na blado-zielonej i 
św iecącej od  sło ń caf oziminie zaczerniały , jak  
p ła tk i, poruszające się is to ty  ludzkie; inni byli 
już nieruchom i. Na brzegu lasu i w sam ym  le- 
sie zaczął sic straszny  bój...

Do w agonu, w k tó rym  usadow ili się państw o 
L „ zag lądają  prze jeżdżający  lekarze, -  siostry , 
oficerowie, generałow ie. Zachodzą po drodze do 
Łodzi, P io trkow a i z pow rotem  jad ąc , często 
w prost z pozycyi. T u  k ażd y  otrzym a ta lerz  b a r­
szczu, lub  szk lankę herbaty .

P rzychodzi dok to r, w ysoki, m iody i p rzysto j­
ny. Głowę trzym a jakoś dziwnie, sztyw nie, w 
jednem  w ciąż położeniu, te raz  ją  trochę  pochy­
lił, p rzysłuchując się tem u, co się mówi. Ram io­
na m a też trochę krzyw e. Zdejm uje z siebie fu­
tro  i m arszczy się od bólu, ostrożnie mu pom a­
cają . D oktor niedaw no został raniony. Jeździł 
niedaw no tem u w wózku chłopskim  na front. 
Po drodze, n iedaleko wozu, pad ł szrapnel i pękł,

w yrzucił go z wozu, d o k to r przew rócił kozła w 
pow ietrzu i pad ł na ziemię bez zmysłów. G dy 
się ocucił, wozu już nie było, dok to r leżał do­
syć silnie poraniony i rozbity . T eraz cała lew a 
strona  głow y, szyi, ram ion i ręk i t sp raw ia  mu 
w ielki ból.

—  Dwa razy  patrzałem  w oczy śmierci - 
pow iada —  i dw a razy mnie Bóg ocalił. P ierw ­
szy raz było to w It. Po bitw ie w yszedłem  na 
pole, p o k ry te  poległym i i rannym i, aby  rannych  
opatryw ać. —  O pow iada, jak  tam  ranny , k tó re ­
go opatryw ał, nag le  na podziękow anie strzelił 
do niego z rew olw eru. ■■ - -

Od 19 do 25 listopada oddział L. to  zjaw iał 
się w K oluszkach ze swoim pociągiem , to  co­
fał się przy św ietle pożarów  w  sąsiednie wsie. - 
Grzm ot dział nie ustaw ał, szrapnele nieraz pę­
k a ły  tuż przy pociągu. Ale ile razy  się dało, po­
ciąg zbliżał się do placu boju i san itaryusze 
zbierali setk i rannych  i odpraw iali ich albo do 
blizkich szpitali, albo też do W arszaw y. W  pię­
ciu dniach z K oluszek i Brzezin odpraw iono 
około 6.000 rannych. Od 28 listopada zaczęli 
nadchodzić rann i z Łodzi. Zabrakło sanitarnych 
pociągów  i k to  m ógł, szedł pieszo. A to  jest 30 
w iorst. S zarzy  ci męczennicy objaw iali tak  
w ielką cierpliw ość, że naw et N iem cy ranni i 
jeńcy, k tó rzy  szli razem  z naszym i rannym i żoł­
nierzam i, pow iadali mi: rosy jscy  żołnierze, to  r 
szczególny naród. Gdy się b iją , b iją  się, jak  
lw y, a teraz , gdy  idą  z nam i razem  w jednym  
szeregu, my jeńcy  m usim y przyznać, że są dla 
nas, ja k  bracia.

KRONIKA.
K raków , 12 s ty c zn ia .

N astępny num er „Nowej R eform y" ukaże się 
ju tro  o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby w y­
dam y wcześniej nadzw yczajny dodatek.

Spis ludności w K rakow ie, dokonany w ciągu 
ostatnich 8 dni przez organa m agistrackie, będzie 
w dniach najbliższych ogłoszony. R ubryk  w a r ­
kuszach spisowych było niewiele, to  też spisu d< 
konano szybko i dokładnie. J a k  słychać, spi 
w ykazał około 60.000 ludzi, nieobecnych w Kra 
kowic. Na tę cyfrę przypadają ci, k tórzy  zostali 
przym usow o ew akuow ani lub dobrowolnie w yje 
chali z tw ierdzy, oraz ci mężczyźni, k tó rzy  zosta’ 
pow ołani do w ojska do linii lub do innych w< 
skpw ych służb poza K rakow em . Podobno najwi. 
cej osób w yjechało ze starego  m iasta K rakow a. W 
gm inach przyłączonych pozostała ludność zamoż­
niejsza, dobrze zaopatrzona, m ająca"w łasne zie­
miopłody, bydło, paszę i t. d.

W raz ze spisem ludności dokonano także spisu 
bydła rogatego w obrębie tw ierdzy.

Szkółka uniw ersy te tu  ludow ego, mieszcząca się 
w lokalu  przy ul. D unajew skiego 7. I p., rozszerza 
sw ą g r u p ę  p i e r w s z ą  i otw iera je j oddział 
drugi, równoległy. Przyjm uje się dzieci w wieku 
5—8 la t bezpłatnie. Udziela się nauk i czytania, 
robótek, śpiewu etc. pod kierow nictw em  sił facho­
wych. W pisy przyjm uje się o godz. 11 rano w dnie 
powszednie. -

V. P oranek  m uzyczny, poświęcony twórczości 
J .  Brahm sa, odbędzie się w niedzielę 17 b. m. o 
godz. 11 w teatrze „Nowości".

O dczyt w ygłosi D r Z. Jach im ecki, docent Uniw. 
Ja g . P ieśni odśpiewa p. A. Szafrańska, a rty stk a  
opery w arszaw skiej, u tw ory  fortepianow e odegra- 
ją : p Zofia Zopothowa, zaszczytnie u nas znana 
p ian istka i Olga M artusiewiczówna. uczcnica koi 
serw atoryum , zaś na skrzypcach grac będzie p. W 
Svrek. AkompańNĘe p. A. Meyerowa.

Bilety po 80 hal., 60 hal. i 40 h a l. w księgarni 
p. A. F iw arskiego i Sp.

M ieszkańcy ul. Ogrodowej zapy tu ją  za naszem 
pośrednictw em , dlaczego ulica ta  już od dwóch 
miesięcy nie jest ośw ietlaną i nie posiada ża iłws- 
go chodnika. Żołnierze, szukający kw ate r dla 
oficerów, zmuszeni są brodzić w błocie po kola-

naśladam i kozaków . Ja k  donosiliśmy, wczoraj 
odbył się w K rakow ie w tutejszym  k ra j. sądzie 
karnym  szereg rozpraw  przeciwko w łościanom  z 
okolic Dobczyc i W ieliczki, oskarżonym  o k ra­
dzież podczas zaw ieruchy w ojennej. Rozprawy za-

r J
Juh  .

.ycli (-.p^Giliście R ok N ow y w y w szyscy, k tó- 
kielich ^'lnia w dom u zasta ła?  Je ś li w znosiliście 
k ielich w Przeł° mie dw óch la t, — pew no W am  
hic sk ład a i ^ u ociężał... Jeśliśc ie  życzenia so- 
niepokój u ,1’ wiein, że m iędzy życzenia w asze 
p rzyszła  do M'szedł i roz trąc ił je... W iem, że 
rej ż y c z y li  as ta  oliwiła odpow iedzialna, w 
w p o lu .1 >'Cle w szystk iego najlepszego nam  

K ielich w am 
w ate lską  tro s U  W ku ocięzał sum ienną oby- 
czenia w asze wi„°' *°s ^odńerza polskiego, a  ży- 
daru  w alki. My J” -0111 si<? sp lo tły  w okół sztan- 
rodniow ej bitw ie Było to  p0 ci^ k ie j czt<T 
mi orski w ypoczynek • 16 się zaczął liaSZ 
czynki ludzi poko ju  ’ r n Ily niż w szełkie w yP0" 
Wylanej i z dośw iadczon°CZni(?nie z ran  1 k rW  
dośw iadcza szereg  jak ,?:! ",m icrci śm ierci 
Pocznienie po w ysiłku  b i f i  p:'7f f ' ody)’ od‘
^ k  wino, zaś ja k  go rączka  W y  Upaja 7 ,-  j . .  J r  , wy czerpu ie.
się 7  k illta  »'Si. liozeszla
k o ta ,™  ‘ !  i c M w e m

« ip w K tS ta S ? * s w bok na ,c-

Czas by ł sło tny , m okry , n iechętny . D opiero 
w ieczorem  31 g ru d n ia  m róz począł b rać i ja ­
koś razem  z tym  m rozem  p rzy jechał oficer od 
B eliny, że w m yśl poprzedniego zaproszenia 
czeka ją  n a  nas i że już  czas.

S taliśm y w  pustym  pa łacu  raczej we dw orze 
s ta rym , w  k tó ry m  z daw nego zb y tk u  zostały  
w ygniecione łóżka, szk lanna  g ab lo tk a  z fo to­
g rafiam i p rzeróżnych  k rew nych , w reszćie for­
tep ian  o s tru n ach  popiołem  i ty ton iem  przesy­
panych . Zapom niane na  ścianie lu stro  p o d k re ­
ślało osten tacyę  dokonanego tuż  spustoszenia.

A przecież n igdzie podczas w ojny  nie czuje 
się człek ta k  ja k  w sta ry m  polskim  dworze, 
gdzie mu się życzliw ie p rzy ch y la  n isk i pu łap  
p rzedsionka, gdzie ostrogą  i trzask iem  szabli 
p o tak u ją  w m roku zacne echa  kochanego k a ­
m ienia schodów  w y tarty ch ... Gdzie m iło je s t 
ręk aw  rozedrzeć na  słabym  zaw iasie dygotli- 
wych drzw i lub  p a trzeć  ja k  w  pusty ch  oknach  
um iera pobrzask  zachodu.

Ze św iecam i w rękach , płosząc cienie i  d ro ­
gie jak ieś w spom nienia zeszliśm y p rzed  zajazd. 
O siodłane konie czekały  przed  klom bem . T rze­
ba w iedzieć, ^e żadne konie ta k  ja k  nasze, nic 
um ieją czekać w m roku p rzed  dw orem . Żaden 
ta k  łba nie zwiesi, z nogi na  nogę nie p rze s tą ­
p i i  ogonem  przez srebro  k siężyca  n ie  m achnie,

w łaśnie ja k b y  go s ta ry  K ossak  podpatryw ał. 
W  głębi m roźnych oparów  rysow ał się tw a r­
dy  g rzb iet szw oleżcrskich k ask ó w  plu tonów  
kaw alery i.

R uszyliśm y 7 brygadyerem  P iłsudsk im  i p o d ­
pułkow nik iem  Sosnkow skim  n a  czele w m głę 
m iękuchną, d ro g ą  w śród ja ró w  i parow ów  
m ieszw iąc srebro n ap o ty k an y ch  w śród m arszu 
strum yków . M gły się rozstąp iły  w kró tce  i zna­
leźliśm y się ja k b y  w  łożysku perłow ych  ostę­
pów  in k ru sto w an y ch  hebanem  lasu . Zaś bli­
żej celu podróży , —  trudno  rzec, iżeśm y w je­
chali do wsi, lecz ona sam a n as  ogarnęła , po l­
ska, zim owa wieś. M ignęły szybko w k łusie  po­
chyłe chałupy , ś lipające po n o cy  okienkam i, 
p rzew inął się spiesznie cień u trudzonych  s to ­
dół. N a g an ek  m ałego dom ostw a w biegli ofi­
cerow ie kaw alery i.

Serdeczne przyw itanie.
W eszliśm y do saloniku, k tó ry  w norm alnych  

czasach nie zw róciłby n iczy jej uw agi, k tó ry  
je d n a k  w czasie w ojny  w ydał się nam  ostatn im  
słow em  w y kw in tu  i now oczesnego szyku. Po 
k ró tk ie j gawrędzie, po szum nych uprzejm o­
ściach i grzecznych duserach  przeszliśm y na 
kolacyę.

P raw dziw a ko lacya , złożona z rzeczyw istych 
d ań  to  n a  żołnierskim  p o sto ju  dzieło n iesły ­

chanie złożone, czasem  w prost n iepraw dopodo­
bnie tru d n e  do w ykonan ia , zw aży w szy  że w 
d anej m iejscow ości n ic  niem a i że M oskale 
w szystko  zabrali.

Dzieło to  tw orzy  się z resz tek , ja k ie  pozo­
s ta ły  po ostatn im  posto ju , z w y su p ła iy c h  u ko ­
goś laseczek cynam onu, z ia rnek  gw oździka, ze 
zdobytej gdzieś z trudem  m ąki i ja je k , zresztą 
k tóż to  wie jak .

Dość na  tem , że uczta  się odby ła  na rzeczy­
w istym  białym  obrusie i w ino było i pieczeń, 
c ia s tk a  i razow e przedziw ne faw orki. Zaś prze- 
dew szystkiem  by ło  to , co się żadną m iarą  o- 
p isać nie da, m ianow icie owa g ład k a , k aw a­
le rsk a  uprzejm ość, ówr zaw adyaeki, ry ce rsk i 
ton  oficerów  naszej kawale.ryi.

Jed en  z nich  w niósł to a s t n a  cześć kom en­
d an ta , k tó ry  z nas, rozgadanych  s tuden tów  
uczynił żołnierzy i na „baczność" m ilczeć n a ­
uczył. O dpow iedział m u k o m endan t w7 m yśl 
ty lo le tn ie j, p ięknej sw ej p rac jy  k tó re j celem 
w ychow ać Polsce żołnierzy-obywmteli.

Potem  k rąży ć  ję ły  toastow a, serdeczne _dy- 
plom acye... Oficerowie p iechoty  wriwatowrali na  
cześć kaw7alery i, oficerowie kaw alei j  i n a  cześć 
p iechoty  aż w szystkich w yw abił na  g an ek  ruch  

rum or coraz w iększy, p o w sta jący  p rzed  do­
mem. Chwila, k tó rąśm y  p rzed  dom em  ujrzeli

b y ła  ta k  s ta ra  a  wiecznie m łoda, silna i serde­
czna, ta k  tkliwra i m ężna, jak b y  żywmcm zeszła 
z ry su n k u  G ro ttgera , ja k b y  sp łynęła  ku nam  
ze śnieżną falą... Z falą srebra i b rzasku  od 
progu, n a  k t ć y in  we chw ale w iecznej, zimą 
surow ą, posnęli nasi O jcow ie-Legioniści. — 
W  sinaw em  lśnieniu mrozu, pod stropem  b ia ­
łych gałązek , na tle drzew7, n iby k an w a  sta rego  
srebra, b iegnących  w dal, s tan ę ły  se tnym  czw o­
robokiem  p lu to n y  szwadronów7. K olejno  kom en­
d anci p lu tonów  sk ład a li życzenia  dow ódcy 
szw adronu  a on, ogrom ny, rosły , całow ał je ­
dnego po d rugim , potem  zaś od żołnierza do 
żołnierza szedł, w ym ieniając uścisk  dłoni.

Życzenia jasne , jedyne, k tó re  las p o lsk i i 
po lska  zim a pam ię ta ją  ta k  dobrze...
Życzenia w ciasnem , polskiem  obejściu , gdzie 
m ieści się i zmieścić sic nie m oże serdeczność 
żołnierza, karab inow ym i salw am i w ystrze la  
w góre .skrzydłem śpiew u po la tach .

Aż w reszcie s ta n ą ł p rzed  kom endan tem  do­
wódca szw adronu  i w7 obecności czw oroboku, 
szablą u k ło n  oddaw czy, życzył — aby  na przy­
szły  rok...

Z aś po nag ie j k lindze schylonej w oddaniu  
czci sp ły w ała  pośw ia ta  u roczystej nocy  ja sn ą  
tęczą najszczy tn ie jszych  nadziei.

Ju liusz  Kaden.
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bruegge, w sk u tek  d y w e rs ji  n a  innem  m iejscu 
fron tu  i w sku tek  w padnięcia R osyan do  Ś ląska. 
Na razie chodzi o to , by  w ytrzym ać i posuw ać 
się naprzód  tam , gdzie m ożna, jako  też o ile 
możności szkodzić nieprzyjacielow i.

Podobnie pisze i g en era ł Cherfils w „E cho de 
P a ris“. Pow iada on: Musimy sobie uprzytom nić, 
że poza tym  pierw szym  okopem  strzeleckim , 
k tó ry  ma być zaję ty , znajduje  się nieskończenie 
wiele innych okopów i że m usielibyśm y silę n a ­
szą darem nie zużyw ać, gdybyśm y chcieli od­
zyskać nasz obszar, zdobyw ając okop po oko­
pie. Musimy być cierpliwi. N iecierpliw ość niech 
ogarnie Niemców. C zekajm y w silnej i zdecydo­
w anej defenzyw ie. N iechaj oni się zużyw ają. 
N aw et in terw encya jap o ń sk a  m ogłaby tylko 
mało pomódz, poniew aż posuw anie się po te re ­
nie, pociętym  row am i strzeleckim i, kosztow a­
łoby niesłychane ofiary.

W  dzienniku „G aulois" pisze tenże generał 
Cherfils: In terw encya jap o ń sk a  by łaby  poniże­
niem dla sprzym ierzonych arm ij, i niebezpie­
czeństw em  dla przyszłości Europy W zbudziłaby 
ona pozór, jakoby  F ra n c y a  ty lko p rzy  pom ocy 
Japon ii m ogła w yw alczyć zw ycięstw o. A rty k u ł 
kończy się słowam i: P rzed  całym  św iatem
przedstaw ilibyśm y się jako  państw o , k tó re  mu­
si przyw ołać żółtą rasę do w sparcia cyw iłizacyi 
europejskiej, by  zw yciężyć. Ale m y m usim y i 
możem y bez nich odnieść zw ycięstw o.

kończyły się następującymi wyrokami: - Antoni 
Sosień i Marya W łodarczykowa zasądzeni zostali 
n, 6 miesięcy ciężkiego więzienia z postem co 
tydzień; Józef Święchowicz na 6 miesięcy ciężkie­
go więzienia z postem co tydzień; Marya Pogo­
rzelska na 2 miesiące zwykłego więzienia; Marya 
Dudzikowa na 6 miesięcy ciężkiego więzienia z po­
stem co 7 dni; Anna Popielakowa na 6 miesięcy 
ciężkiego więzienia z postem co 7 dni; Zofia Du- 
dzikówna na 2 miesiące zwykłego więzienia; Jó ­
zef Nęcka na 3 miesiące ciężkiego więzienia z 
postem co 7 dni; Sebastyan Sosień, Marya Sosie- 
niowa, Tomasz Majcher i Marya Majcher na 8 
miesięcy ciężkiego więzienia z postem co 7 dni.

Do aresztu śledczego przywieziono wczoraj z 
Bochni nowy transport mężczyzn, podejrzanych o 
kradzieże w Bochni i okolicy.

Wieści ze Lwowa. „Kijewskaja Myśl“ z dnia 
12 grudnia r .z. donosi: Obecnie we Lwowie po­
zamykane są wszystkie naukowe zakłady, a ma­
jątek ich skonfiskowany. Przed niejakim czasem 
pojechał do Lwowa kierownik jednego z gimna- 
zyów kijowskich, pop Stelmaszenko, w zamiarze 
otworzenia we Lwowie gimnazyuin męskiego i żeń­
skiego. W ładze rosyjskie nie tylko udzieliły mu 
pozwolenia, ale obiecały mu dać do dyspozycyi 
jeden z gmachów gimnazyalnych i wszystkie przy- 
bory naukowe. „Towarzystwo dla popierania bie­
dnych cerkwij przy synodzie rosyjskim11 wysłało 
dla biednych parafij prawosławnych we wscho­
dniej Galicyi 44 ikony, szaty kościelne i przybory.

W yrok w procesie hr. Ronikiera .Do pism wie­
deńskich telegrafują z Krakowa: W edług nadc- 
szłych tu pism warszawskich, zapadł w Warszawie 
ostatecznie w dniu 11 grudnia wyrok w głośnym 
procesie hr. Bogdana R o n i k i e r a ,  oskarżonego 
o zamordowanie 17-letniego szwagra swego Sta­
nisława Chrzanowskiego. Hr. Ronikier wyrokiem 
Izby sądowej skazany został na 11 l a t  r o b ó t  
c i ę ż k i c h ,  u tratę szlachectwa i dożywotnie o- 
siedlenie na Syberyi.

Rozprawa obfitowała w liczne sensacyjne epi­
zody. I tak  w chwili gdy oskarżyciel prywatny, 
głośny adwokat petersburski Karabczewski, ukoń­
czył swą mowę, wpadła na salę z rewolwerem w 
reku hr. Ronikierowa i, zwracając się do mówcy, 
krzyknęła: „Mój mąż jest niewinny!11 Hrabinę na­
tychmiast wyprowadzono z sali i uwięziono.

Komitet polski w Budziejowicach czeskicn za­
wiązał się dnia 6 stycznia b. r., pod przewodnic­
twem dra Franciszka Mandybura, starszego radcy 
sądowego z Przemyśla. Komitet ten wziął sobie za 
zadanie otoczyć opieką w najszerszem tego słowa 
znaczeniu wychodźców polskich z Galicyi, k tó­
rych mieszka w Budziejowicach i okolicy około 
półtora tysiąca. — Pod jego opieką znajduje się 
też szkoła polska, do której uczęszcza już prze­
szło 70 dzieci, a której założenie jest głównie za­
sługą tutejszej Rady szkolnej okręgowej, czeskiej 
Rady narodowej i kilku gorliwych jednostek pol­
skich. t . . . . .

Odczuwa się tylko brak polskiego księdza, pol­
skiej katechizacyi w szkole i polskiego nabożeń- 
stwastwa, dlatego tą  drogą zwraca się komitet do 
polskiego duchowieńswa, przebywającego na wy- 
chodźctwie, by zechciał wydelegować do Budziejo- 
wic księdza na stały pobyt.

Z żałobnej karty  Legionów. Z Wiednia piszą 
nam: Dnia 23 z. m. odbył się w Wiedniu pogrzeb 
S. p Adama Macieja H i r  s c h 1 e r a, podchorą-

Kłychać, że naogół odpowiedź je s t uw ażaną 
za  zadow alającą, chociaż d ap artam en t państw o­
wy przedłoży s ta ty s ty k ę , k tó ra  zaw iera cyfry, 
sprzeciw iające się cyfrom , J podanym  przez 
G rcya.  --------   - - - -------

Redaktor naczelny i odpowiedzialny:

K o & s ia n tf  s r o k o w s k i
W ydawca:

Osm an.

Nadesłane.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcyb)

wdowa po u iz o i miejsk. Kasy mmi w Krakowie
przeżywszy la t 63, po długiej i ciężkiej cho­
robie, opatrzona św. Sakramentami, zasnęła 
w Panu dnia 11 stycznia 1915. W yprowa­
dzenie zwłok z domu żałoby pod L. 17 przy 
ul. Czystej wprost na cm entarz nastąpi we 
środę, dnia 13 b. m. o godzinie 3 popołudniu. 
Na ten smutny obrzęd stroskana rodzina za­
prasza Krewnych, Przyjaciół, Znajomych i po­

bożną Publiczność.

Nabożeństwo żałobne
odprawione zostanie we czwartek, dnia 14 
stycznia b. r. o godzinie 10 rano w  kościele 

O. O. Kapucynów. 411

Zestrzelenie aeroplanu.
(Teł. c. k. Biura koresp.)

Amsterdam, 12 stycznia.
Jed en  z tu te jszych  dzienników  donosi ze 

Slouys:
A parat lo tn iczy, k tó ry  w sobotę ukazał się 

nad w ybrzeżem , m usiał w ylądow ać koło See- 
bruegge, poniew aż rezerw oar zo sta ł trafiony . 
L otnicy, jeden  oficer francusk i i jeden  angiel­
ski, wzięci zostali do niewoli.

Zakład pogrzebowy J. Wolnego.

Nentrakność Wfocli.
(TeL o. k. Biura koresp.)

Rzym , 12 stycznia.
(A gencya Stefaniego). „G iornale d T ta lia11 i 

„T rib u n a11 ogłaszają  następ u jącą  notę: W  o s ta t­
nich dniach w kołach politycznych i dz iennikar­
skich ob iegały  najrozm aitsze pogłoski, ’ zw ła­
szcza co do rzekom ych zarządzeń w ojskow ych. 
Je d e n  z dzienników  porannych  przedrukow ał 
pogłoski o m ającem  nastąp ić  w  styczniu  powo­
łan iu  czterech k las  obrony k rajow ej. Pog łoska 
ta  pozbaw iona je s t w szelkiego uzasadnienia.

Antonina Henryka Bendowa
wdowa po lekarzu kolei państw, w  Dębicy

zm arła 7 styczn ia  1915 w  K rakow ie Pogrzeb 
odby ł się 9 b. in. 391

Do N. K. N.
Z początku  w ojny ofiarow aliśm y n a  rzecz Le­

gionów  polskich 1%  z naszego u targow an ia  w  
sklepie w  R yn k u  głów nym , róg  ulicy  Siennej, 
i tak o w y  w ypłaciliśm y do d n ia  31 październ ika  
1914 roku.
- W  połow ie lis topada przerw aliśm y chwilowo 

sw ą czynność w  K rakow ie. Dziś podejm ujem y 
ją  napow ró t i o fiarow any 1 % w yp łacać będzie­
m y aż do ukończenia w ojny, 
j. P rosim y o łaskaw e w ydelegow anie kogo  do 
naszego sklepu celem  obliczenia kuponów  i 
pod jęcia  p rzypada jące j go tów ki za  połow ę li 
stopada.

Z w ysokiem  pow ażaniem  
Bracia Rolniccy. 

K raków , dnia 12 styczn ia  1915 r.

(Tel. c. k. B.uia koresp.)

■ Paryż, 12 stycznia.
„L yon R epublicaine“ pisze w a rty k u le  o sytu- 

acy i w ojennej, że cały  fro n t arm ii niem ieckiej 
we F ran cy i podobny je s t do silnej tw ierdzy, 
k tó re j zajęcie w ym aga długiego, w yczerpu jące­
go oblężenia. C ala Belgia aż do R enu je s t jak  
najlepiej oszańcow ana i um ocniona. K osztow a­
łoby n iesłychanych  ofiar, b y  N iem ców w yprzeć, 
a  je s t rzeczą nadzw yczaj trudną, jeżeli nie n ie­
m ożliwą zdobyć cały  szereg okopów  strzelec­
k ich  bez n arażan ia  się n a  ja k  najw iększe n ie­
bezpieczeństw a. Jo ffre  je s t zby t rozsądnym , by  
pod jąć  podobne próby . N iem cy opuszczą Belgię 
o w iele prędzej niż się przypuszcza, ale siłą  nie 
m ożna ich w ypędzić. Ich  o d w ró t n astąp i dobro­
w olnie, pod przym usem  w ydarzeń , k tó ry ch  u- 
rzeczyw istn ien ia  się oczekuje , m ianow icie 
w sku tek  w ylądow ania  A nglików  koło  See-

(Tel. c. k. Biura koresp.) ‘
Londyn, 12 stycznia. 

K u ro  R eu tera  donosi z Nowego JoTku: 
S ekretarz  państw a B ryan  ośw iadcza, że od­

racza  w yjaw ienie swego zdania  co do odpo­
w iedzi G reya na no tę  am erykańską , aż do chwi­
li, k ied y  będzie m iał w ręk u  zupełny te k s t od­
powiedzi.

Zgubiono 4 legiiymatye kolejowe
opiewające na nazwiska: Wincen­
tego, Heleny, Heleny i Matyldy Za- 
kulskich. Łaskawy znalazca raczy 
je odesłać pod adresem p. Karola 
Zarzyckiego, Kraków, Karmelicka 
i- 12. - 309 3 3

Poszukuję pokoju
z całodziennem utrzymaniem Inte 
resowani zechcą podać adres d c  B ł 
zara krajowego, Szewika 22.

3 8 9  1  2

K adett M arschbaon 11/19 L.- 
I. R., Feldpost 350, prosi zna­
jomych o podanie swych a- 
dresów. 367 2 6

© ro s z ę  uprzejmie o jakąkol- 
■■ wiek wiadomość o Ta­
deuszu Hublu, pomocniku 
lasowym z Suchodolu koło Do 
liny. Alehsya Hdbl, Wien, 
III., U nrere Y iaductgasse 53, 
Mezzanin, T. 4. 104 4 6

Jjfanusz Helena, Kraków, 
Blich 7. u pp. Boguckich, 

poszukuje swego męża, który 
był ranny  i leżał w szpitalu 
na Śląsku. K toby z łaskaw ych 
czytelników wiedział o miej­
scu jego pobytu, raczy jej 
donieść. 146 7 7

Z dniem dzisiejszym został napowrót otwarty nasz skład 
w Rynku gł., róg ul. Siennej, w którym można nabywać w dowol­
nych ilościach sery: Ementaler, Póiementaler, Grroyer, Eidamer itd., 
oraz masło deserową stołowe i kuchenne, po cenach umiarkowanych.DanhoIIer Antoni, nad-

geom etra ze Złoczowa, za­
m ieszkały obecnie w  H ard 
obok Bregencyi (V orarlberg), 
poszukuje syna Juliusza, le­
g ionisty  I I I  pułku, IV  ba ta ­
lionu, san itaryusza 2-go szwa­
dronu. K toby cokolwiek o nim 
wiedział, proszę mi donieść 
pod powyższym adresem

■ 266 3 10

Wychodźcy z Galicyi 
i Bukowiny!

Celem ułatw ienia wzajemnego 
poszukiw ania się, proszę bez­
zwłocznie podać swe adresy 
pod: Ignacy Żaki, kandydat 
notar., W ien, I ii .,  Ąpostel- 
gasse 39. >■ 313 3 3

p o szu k u ję  swej rodziny
Barnlelda Matiasa i 

jego żony Salomei Dorn-
feld z Borysławia. Schneier 
Wolf Ber, koszary F ranciszka 
Józefa, Kraków, ul, R aiska.

356 2 3 * -  -.

Semen Baran z Foroszczy 
ad Ł ąk a  obok Sambora, 

obecnie R es.-S p ita l Padago- 
gium, Innsbruck, Tyrol, poszu­
kuje żony Maryi z dziećmi 
i rodzicami, oraz siostry  Ju­
styny Woźniak z Ordowa, 
p. Byszów. ' 350

Sądownie zaprotokołowana

F i r s n a  B r a c i a  B o l n i c c y Największy wybór bluzek 
I l i n O N U  od 3 koron.

Karmelicka 7.
Wykonuje na zamówienia kostyumy, suknie, bluzki i t. d. z własnego 
i  z powierzonego materyału. 407

WoDec lioznych zapytywać, zawiadamiam P. T. Interesen tów 
że rozpocznę

!Curs f auki Tańca, oraz Estetyki Salonowej
w salt Resursy Urzędniczej (ul. św. Jana 6),

o ile zbierze się odpowiednia ilość osób.
Z poważaniem Józef Witkay, konc. naucz, tańca. 

Zgłoszenia przyjmuje i wszelkich informacy udziela a malia, 
Witkay, Krupnicza 22, 11 p., od 11—1 w południe. 349 2 3

Dom handlowy i fabryka serów w Krakowie
Jednorazow a próba p rz e ­
kona każdego o jakości. Kraków, dnia 12 stycznia 1915

Lekcye Języka i literatury niemieckiej 
w kompletach i osobno. 

Przygotowanie do wszystkich egza­
minów w zakresie szkoły średniej, 
jakoteż do matury seminaryalnej 
i  egzaminu wydziałowego. Pomoc 
przy czytaniu dzieł naukowych. 
Tłomaczenia z języka niemieckiego 
na polski i odwrotnie. Matylda Szre- 
mer, Kraków, Kochanowskiego 12. 
I p. Zgłoszenia przyjmuje się od 
godz. 3 —5 po poł. 410 1 3

„Ugoistka".
L isty  i k a rtk ę  otrzymałem. 
Nie wiem, ja k  adresow ać do 
Ciebie. Napisz obszernie.

142 10 10

najlepszej jakości 
są  do nabycia w handlu

Oy. ' A-*.-

B ucha lte r-k! re spondent
przyjmie odpowiednie zajęcie, także 
na godziny. Zgłoszenia pod „Bu­
chalter11 przyjmuje Adm, ,N. Re­
formy". 289 2 3

Ciągnienie III. c. k. austryackiej

Ktoby w ic fo ia !
o adresie Heleny z Ambrc- 
ziewiezów Mączkowej, za­
mieszkałej przed w ojną w 
K arczm iskach , poczta Zby-
dniów, pow iat Tarnobrzeg, ze­
chce łaskaw ie donieść pod a- 
dresera: J a n  U rbański, Wien, 
I., F ichtegasse 2, I p. 324 2 3

Loteryi klasowy
Kto chce wygrać na c. k. austr. loferyi k lasowej
niech zamówi natychmiast przekazem pocztowym losy do 

drugiej klasy. — Ciągnienie 19 i 21 stycrnfp
Główne wygrane K 80.000, 40.000, 20.000 etc.

los losu Vł losu l/„ losu
80 K 40 K 20 K 10 &

Kto teraz kupuje, płaci za HI, IV i V klasę tylko
V, los V. losa ll* 1 osa l/„ losa

. T 40 IK 20 A 10 K 1 K

t a l e  mzgścia: Alser-Wtchselhaiis Pani Bjehawy
Wiedeń, Alsersłrasse Nr 22. 297 4 9

odbędzie się 19 i 21 stycznia.
Ze 160.000 losów wygrywa 80.000 w łącznej rumie

22 milionów 268.000 K
między tem wygrane po 

3 0 0 . 0 0 0 ,  100.000, 2 h 100.000, 2  h 90.000, 2 h 80.000, 
2 h 70.000, 60.000, 2 h 50.000, 45.000, 2 h 25.000, 
16 h 20.000, 15.000, 40 ii 10.000, 92 a 5000, 670 

h 2000 i t. d. i jedna premia w kwocie

Od 1 lu tego
lab marca b. r. poszukuje piękne­
go, czystego i obszernego mieszka­
nia, składającego się z 2 pokoi, ła­
zienki i kuchni, oraz przedpoKoju, 
z urządzeniem elektrycznem i ga- 
zowem. O ile jest w domu winda 
może być na IV p. Najchętniej 
w dzielnicy Kleparz lub Wesoła. 
Zgłoszenia listowne przyjmuje Ad- 
ministr. „N. Reformv“ nod „Samo­
tny Pan“. 299 2 3

Świeże masło stołowe
4 K kilogram wysyła franco Elżbie­
ta Piskorz, Buchelsdorf 76, bei Frei- 
waldau. 309 2 3

Potrzeba ,
nauczycielki

języka rosyjskiego na 2—3 godziny 
wieczorne tygodniowo. Zgłoszenia 
pisemne z podaniem honorarynm 
pod „ F e ld w e b e l11 do biura dzienni­
ków, Szczepańska 9. 394Franciszek Ciekliński,

rew ident rachunkow y z 
Brodów, obecnie przy k. u. k.

E tappenstationskom m ando, 
Feldpost N r 350, poszukuje 
swej żony Heleny w raz z 3 
dzieci. 364 2 2

przyjmie posadę ekonoma, rządcy 
lab administratora, nawet w mają­
tku, który był zajęty przez wojska 
nieprzyjacielskie. Podejmie się rów­
nież zorganizowania majątku zni­
szczonego inwazyą rosyjską. Zgło­
szenia: Józef Haywas w Krakowie, 
Czarnowiejska 45, I p. 337 1 2

Co drugi los wygrywa
Wypłata wygranych następuje natychmiast uez po­

t r ą c e n i a .  — Losy do drugiej klasy kosztują:
>/a losu 10 K, V4 losa 20 K, 7 , losa 40 K, 7 , 108 80 K- 

do odnawiania następnych klas:
5 K 10 K 20 K 40 K.

Zamówienia kartą korespondencyjną załatwiane są 
natychmiast i  biorą udział w ciągnieniach dnia 19 

I 21 stycznia. 357
P a 1 im afFazim ierz Bajorek, urzę- 

dnik cukrow ni w Chodo- 
rowie, poszukuje swej żony 
Karoliny z Kuliczkow- 
skieb Bajorkowej z Brze- 
żan i prosi wszystkich, któ- 
rzyby o niej mieli jakiekol­
w iek wiadomości, o podanie 
pod adresem : K. B ajorek, Ka­
dett Inf.-Verpfl.-Col. 45, 3 Staf- 
fel, Feldpostam t 74/Traih.

363 2 10

(rok założenia 1887)
położna z kliniki lwowskiej, 
mieszka w Pradze, Vinohrady, 
Ćelakovskieho 7. 333 2 3władająca dokładnie językiem niemie­

ckim, potrzebna do magazynu galante­
ryjnego 388 t 3

Zdzisława Zdanowicza
K rak ów , S ła w k o w sk a  3 .

poleca najtaniej nowego typu, pszennej, żytniej i 
jęczmiennej, wagonami, z natych­
miastową dostawą, w każdej ilości 
dostarcza młyn parowy Gustawa 
Kandlera,Kamiów (Jagerndorf) przez 
zastępcę S. Binzera z Krakowa, 
obei nie w Karniowie (Jagerndorf), 
Śląsk austr.’ plac Rudolfa 69 

171 4 6

Urzędnik
Telegramy- Sporer Wien Lilieng. 2kawaler, poszukuje pokoju ewent. 

z kuchnią. Towarzystwo pożądane. 
Zgłoszenia tylko listowne pod „Bo- 
n facy“ przyjmuje Adm. „N. Ref." 

223 2 2

Tfypyłftą drukarń L. K. GóralaZ drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10.


